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Podziękowania


    Kie­dy zde­cy­do­wa­łam się pi­sać oWo­od­sie, nie mia­łam jesz­cze wi­zji tego, jaka oka­że się Del­la. Ale gdy tyl­ko za­czę­łam oniej pi­sać… Jej­ku! Za­ko­cha­łam się. Po­trze­ba jed­nak cze­goś wię­cej niż mnie ikom­pu­te­ra, żeby stwo­rzyć hi­sto­rię.


    Przede wszyst­kim chcę po­dzię­ko­wać mo­jej agent­ce, Jane Dys­tel, któ­ra jest wię­cej niż wspa­nia­ła. De­cy­zja owspół­pra­cy znią była jed­ną zmą­drzej­szych, ja­kie kie­dy­kol­wiek pod­ję­łam. Dzię­ku­ję ci, Jane, za po­moc wna­wi­go­wa­niu po wzbu­rzo­nych wo­dach świa­ta wy­daw­nictw. Je­steś praw­dzi­wą twar­dziel­ką.


    Kie­dy pod­pi­sa­łam kon­trakt zAtrią, do­pi­sa­ło mi szczę­ście, bo moją re­dak­tor­ką zo­sta­ła Jhan­te­igh Ku­pi­hea. Ona jest za­wsze wdo­brym hu­mo­rze ispra­wia, żemoje książ­ki są tak do­bre, jak to tyl­ko moż­li­we. Dzię­ku­ję, Jhan­te­igh, bo dzię­ki to­bie roz­po­czę­łam nowe ży­cie wAtrii – cie­szę się, żemogę dla was pra­co­wać. Po­dzię­ko­wa­nia na­le­żą się też resz­cie ze­spo­łu pra­cow­ni­ków Atrii: Ju­dith Curr za to, żedała mnie imoim po­wie­ściom szan­sę, Arie­le Fred­man iVa­le­rie Ven­nix za do­sko­na­łe po­my­sły mar­ke­tin­go­we oraz za to, żesą rów­nie fan­ta­stycz­ne, co ge­nial­ne.


    Je­stem wdzięcz­na przy­ja­cio­łom, któ­rzy słu­cha­ją mnie iro­zu­mie­ją le­piej niż kto­kol­wiek inny – Col­le­en Ho­over, Ja­mie McGu­ire iTam­ma­ro Web­ber, wa­sza trój­ka wspie­ra­ła mnie moc­niej niż wszy­scy inni. Dzię­ku­ję za wszyst­ko.


    Kie­dy skoń­czy­łam Od­zy­ska­ne szczę­ście, mar­twi­łam się tymi wszyst­ki­mi zwro­ta­mi ak­cji, któ­rych, jak są­dzę, nikt się nie spo­dzie­wał. Chcia­łam wie­dzieć, jak za­re­agu­ją na nie czy­tel­ni­cy. Au­tumn Hull iNa­ta­sha To­mic – te dwie pa­nie rzu­cą wszyst­ko tyl­ko po to, żeby móc prze­czy­tać mój tekst iwy­ra­zić na jego te­mat szcze­rą opi­nię. Bar­dzo to so­bie ce­nię. Dzię­ku­ję, żeje­ste­ście mo­imi wier­ny­mi czy­tel­nicz­ka­mi ini­g­dy nie owi­ja­cie wba­weł­nę.


    Na koń­cu, ale oczy­wi­ście nie mniej go­rą­co, skła­dam po­dzię­ko­wa­nia mo­jej ro­dzi­nie. Bez jej wspar­cia nie by­ło­by mnie tu­taj. Mój mąż Ke­ith za­wsze pil­nu­je, że­bym mia­ła za­pas kawy iżeby ktoś za­dbał odzie­ci, pod­czas gdy ja mu­szę od­ciąć się od świa­ta ze wzglę­du na go­nią­ce mnie ter­mi­ny.


    Dzię­ku­ję troj­gu moim dzie­ciom, któ­re trak­tu­ją mnie zol­brzy­mią wy­ro­zu­mia­ło­ścią, cho­ciaż gdy wkoń­cu wy­cho­dzę ze swej pi­sar­skiej ja­ski­ni, ocze­ku­ją ode mnie peł­nej uwa­gi… ioczy­wi­ście ją do­sta­ją.


    Dzię­ku­ję moim ro­dzi­com, któ­rzy za­wsze mnie wspie­ra­li, na­wet gdy po­sta­no­wi­łam pi­sać bar­dziej pi­kant­ne hi­sto­rie, oraz przy­ja­cio­łom, któ­rzy nie znie­na­wi­dzi­li mnie za to, żenie je­stem wsta­nie spo­tkać się znimi przez kil­ka ty­go­dni zrzę­du, po­nie­waż po­chła­nia mnie pi­sa­nie. Są moją naj­waż­niej­szą gru­pą wspar­cia iko­cham ich bar­dzo.


    Po­dzię­ko­wa­nia na­le­żą się też moim czy­tel­ni­kom. Ni­g­dy nie spo­dzie­wa­łam się, żebę­dzie was tylu. Cie­szę się, żeczy­ta­cie moje książ­ki, żeje lu­bi­cie iopo­wia­da­cie onich in­nym. Bez was nie by­ło­by mnie tu­taj. To ta­kie pro­ste.

  


  
    



    Mo­je­mu mę­żo­wi, Ke­itho­wi.


    Przy to­bie czu­ję się bez­piecz­na. Dzię­ku­ję ci za to.

  


  
    
Woods


    Pod­czas po­grze­bu ojca mat­ka nie ode­zwa­ła się do mnie ani sło­wem. Pod­sze­dłem, chcąc ją po­cie­szyć, ale od­wró­ci­ła się na pię­cie iode­szła. Spo­dzie­wa­łem się wży­ciu wie­lu rze­czy, ale nie cze­goś ta­kie­go. Ni­g­dy. Nic ztego, co zro­bi­łem, nie wpły­nę­ło na ży­cie mo­jej mat­ki. Ona na­to­miast po­ma­ga­ła ojcu, gdy ten pró­bo­wał znisz­czyć moje.


    Wy­obra­ża­łem so­bie, żewi­dok jego mar­twe­go, nie­ru­cho­me­go cia­ła wtrum­nie bar­dziej mną wstrzą­śnie. Wszyst­ko to było jesz­cze zbyt świe­że. Nie mia­łem cza­su, żeby mu wy­ba­czyć. Skrzyw­dził Del­lę. Ni­g­dy nie zdo­łał­bym mu tego da­ro­wać. Na­wet to, żeumarł, nie zmie­nia­ło mo­je­go sto­sun­ku do nie­go iwszyst­kie­go, co jej zro­bił. Ona była dla mnie naj­waż­niej­sza na świe­cie.


    Mat­ka wi­docz­nie za­uwa­ży­ła wmo­ich oczach ten brak emo­cji. Nie by­łem do­bry wuda­wa­niu. Wkaż­dym ra­zie już nie. Ty­dzień temu od­rzu­ci­łem ży­cie, do któ­re­go zo­sta­łem stwo­rzo­ny, bez cie­nia wy­rzu­tów su­mie­nia. Nie było mi trud­no to wszyst­ko zo­sta­wić. Sku­pi­łem się na od­na­le­zie­niu dziew­czy­ny, któ­ra wkro­czy­ła wmoje ży­cie izmie­ni­ła wnim wszyst­ko. Uza­leż­ni­łem się od Del­li Slo­ane, cho­ciaż by­łem za­ję­ty. Była tak nie­ide­al­nie do­sko­na­ła, żeza­ko­cha­łem się wniej bez pa­mię­ci. Ży­cie bez niej wy­da­wa­ło mi się po­zba­wio­ne sen­su. Cza­sa­mi za­sta­na­wia­łem się, jak lu­dzie, któ­rzy jej nie zna­li, wogó­le mo­gli być szczę­śli­wi.


    Na­gła śmierć ojca spra­wi­ła, żewszyst­ko to, od cze­go chcia­łem umyć ręce izcze­go go­tów by­łem zre­zy­gno­wać, spa­dło na moje bar­ki. Del­la wspie­ra­ła mnie mil­czą­co od mo­men­tu, gdy wró­ci­łem do Ro­se­ma­ry Be­ach na Flo­ry­dzie. Wsu­nę­ła swą drob­ną dłoń wmoją inie mu­sia­łem na­wet nic mó­wić – sama wie­dzia­ła, kie­dy jej po­trze­bu­ję. Do­tyk jej pal­ców przy­po­mi­nał mi, żejest przy mnie iżedam so­bie radę.


    Wtej chwi­li wy­jąt­ko­wo by­łem sam. Del­la zo­sta­ła umnie wdomu. Nie chcia­łem za­bie­rać jej do ro­dzi­ców. Mat­ka może iza­mie­rza­ła uda­wać, żenie ist­nie­ję, ale by­łem wtej chwi­li wpo­sia­da­niu wszyst­kie­go, co do tej pory mia­ła, łącz­nie zdo­mem, wktó­rym miesz­ka­ła. Odzie­dzi­czy­łem go ra­zem zklu­bem. Dzia­dek do­ko­nał wszel­kich sta­rań, żeby wprzy­pad­ku śmier­ci ojca wszyst­ko tra­fi­ło wmoje ręce.


    Mo­je­mu ojcu ni­g­dy na­wet przez myśl nie prze­szło, żepo­wi­nie­nem otym wie­dzieć. Wma­wiał mi, żema wła­dzę nad każ­dym aspek­tem mo­je­go ży­cia. Gdy­bym chciał stać się czę­ścią tego świa­ta, mu­siał­bym na­giąć się do jego woli. Atym­cza­sem wszyst­ko itak tra­fi­ło­by do mnie wdwu­dzie­ste pią­te uro­dzi­ny lub wprzy­pad­ku śmier­ci ojca – za­le­ży, co na­stą­pi­ło­by naj­pierw. Te­raz już nie było od tego uciecz­ki.


    Wpierw­szej chwi­li chcia­łem za­pu­kać, ale zmie­ni­łem zda­nie. Mat­ka musi wkoń­cu prze­stać za­cho­wy­wać się jak dziec­ko. Tyl­ko ja jej po­zo­sta­łem. Nad­szedł czas, żeby za­ak­cep­to­wa­ła Del­lę, po­nie­waż za­mie­rza­łem wci­snąć mo­jej uko­cha­nej pier­ścio­nek na pa­lec, gdy tyl­ko uda mi się prze­ko­nać ją do mał­żeń­stwa. Zna­łem Del­lę wy­star­cza­ją­co do­brze, żeby wie­dzieć, żenie bę­dzie to ła­twe. Jed­nak cały mój świat wła­śnie się prze­kształ­cał. Zu­peł­nie się tego nie spo­dzie­wa­łem ipra­gną­łem mieć pew­ność, żekie­dy wró­cę do domu, za­sta­nę tam Del­lę.


    Wy­cią­gną­łem rękę wstro­nę klam­ki, gdy drzwi na­gle same się otwo­rzy­ły. Na pro­gu domu mo­ich ro­dzi­ców sta­nę­ła An­ge­li­na Grey­sto­ne znie­win­nym uśmiesz­kiem na twa­rzy. Pró­bo­wa­ła zro­bić przy­ja­zną minę, ale nie była wsta­nie za­ma­sko­wać zło­wro­gie­go bły­sku woczach. Omały włos nie oże­ni­łem się ztą ko­bie­tą, żeby otrzy­mać klub, któ­ry itak pew­ne­go dnia miał stać się mój. Oj­ciec wmó­wił mi, żetyl­ko za spra­wą ślu­bu zAn­ge­li­ną będę mógł awan­so­wać iotwo­rzy się przede mną przy­szłość, na któ­rą za­słu­gi­wa­łem.


    Nie spo­dzie­wał się jed­nak, żewmoim ży­ciu po­ja­wi się Del­la ipo­ka­że mi, żeist­nie­je coś wię­cej niż mał­żeń­stwo zroz­sąd­ku zdziw­ką bez ser­ca.


    – Spo­dzie­wa­ły­śmy się cie­bie. Two­ja mat­ka jest wsa­lo­nie, za­pa­rzy­łam jej ru­mia­nek. Musi się ztobą zo­ba­czyć, Wo­ods. Cie­szę się, żewzią­łeś pod uwa­gę jej uczu­cia inie przy­pro­wa­dzi­łeś ze sobą tej dziew­czy­ny.


    Mimo tego, co wła­śnie po­wie­dzia­ła, by­łem pe­wien, żezna imię Del­li. Mo­gła uda­wać, żeni­g­dy oniej nie sły­sza­ła, ale praw­da była inna. Mó­wi­ła tak zczy­stej zło­śli­wo­ści. Nie by­łem na­to­miast pe­wien, co, do cho­le­ry, ro­bi­ła wdomu mo­jej mat­ki.


    Bez sło­wa wy­mi­ną­łem ją iwsze­dłem do środ­ka. Wie­dzia­łem, gdzie jest mat­ka, nie po­trze­bo­wa­łem po­mo­cy An­ge­li­ny. Sa­lon był miej­scem, do któ­re­go uda­wa­ła się, kie­dy chcia­ła być sama. Sia­dy­wa­ła wów­czas na bia­łym, ak­sa­mit­nym szez­lon­gu, na­le­żą­cym nie­gdyś do mo­jej bab­ci, ipa­trzy­ła na wodę przez duże pa­no­ra­micz­ne okna, roz­miesz­czo­ne wzdłuż ścia­ny po­ko­ju.


    Zi­gno­ro­wa­łem stu­kot ob­ca­sów An­ge­li­ny, któ­ra naj­wy­raź­niej szła za mną. Wszyst­ko, co było znią zwią­za­ne, dzia­ła­ło mi na ner­wy. Fakt, żezna­la­zła się tu­taj wdniu po­grze­bu ojca, wsa­mym środ­ku ro­dzin­ne­go kry­zy­su, je­dy­nie po­tę­go­wał moje obrzy­dze­nie. Po co to ro­bi­ła? Są­dzi­ła, żeuda jej się coś ugrać? Wszyst­ko było te­raz moją wła­sno­ścią. Moją. Nie ojca. Izpew­no­ścią nie mo­jej mat­ki. Te­raz ja by­łem tym Ker­ring­to­nem, któ­ry miał wła­dzę.


    – Mamo. – Wsze­dłem do sa­lo­nu bez pu­ka­nia. Jesz­cze by pró­bo­wa­ła mnie ode­słać. Co praw­da itak ni­g­dzie bym nie po­szedł, nie prze­pro­wa­dziw­szy tej roz­mo­wy. Ko­cha­łem ją nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo się my­li­ła. Była moją mat­ką, na­wet je­śli za­wsze sta­wa­ła po stro­nie ojca iani razu nie po­my­śla­ła omnie. Li­czy­ło się tyl­ko to, cze­go ro­dzi­ce chcie­li ode mnie. Mimo to wciąż ko­cha­łem ją tak samo.


    Nie ode­rwa­ła wzro­ku od wi­do­ku wy­brze­ża za oknem.


    – Wo­ods, spo­dzie­wa­łam się cie­bie.


    Nic wię­cej. Za­bo­la­ło. Śmierć ojca ozna­cza­ła ogrom­ną stra­tę dla nas oboj­ga. Jed­nak ona nie wi­dzia­ła tego wten spo­sób. Ini­g­dy nie zo­ba­czy.


    Sta­ną­łem przed nią.


    – Mu­si­my po­roz­ma­wiać – stwier­dzi­łem po pro­stu.


    Spoj­rza­ła na mnie.


    – Tak.


    Mo­głem po­zwo­lić jej prze­jąć kon­tro­lę nad tą roz­mo­wą, ale nie chcia­łem. Nad­szedł czas, że­bym to ja po­sta­wił gra­ni­ce. Szcze­gól­nie te­raz, kie­dy by­łem zDel­lą iobo­je wró­ci­li­śmy do Ro­se­ma­ry.


    – Przy­naj­mniej przy­szedł. – Od drzwi do­biegł mnie głos An­ge­li­ny. Pod­nio­słem gło­wę, żeby spio­ru­no­wać ją wzro­kiem za to wtar­gnię­cie. Nie była czę­ścią tej ro­dzi­ny.


    – Cie­bie to nie do­ty­czy. Mo­żesz wyjść – po­le­ci­łem jej chłod­no.


    Wzdry­gnę­ła się.


    – Awła­śnie, żejej też to do­ty­czy. Zo­sta­nie tu ze mną. Nie chcę być sama iAn­ge­li­na to ro­zu­mie. To do­bra dziew­czy­na. By­ła­by zniej do­sko­na­ła sy­no­wa.


    Ro­zu­mia­łem, żeból mat­ki po utra­cie mo­je­go ojca jest świe­ży iżeona fak­tycz­nie cier­pi. Nie mo­głem jed­nak po­zwo­lić jej prze­jąć kon­tro­li. Nad­szedł czas, bym wy­ja­śnił im obu parę spraw.


    – By­ła­by sa­mo­lub­ną, roz­piesz­czo­ną iwred­ną sy­no­wą. Mia­łem wie­le szczę­ścia, żezro­zu­mia­łem to, za­nim znisz­czy­ła mi ży­cie. – Obie gwał­tow­nie wcią­gnę­ły po­wie­trze, ale nie za­mie­rza­łem do­pu­ścić ani jed­nej, ani dru­giej do gło­su. – Te­raz wszyst­ko jest wmo­ich rę­kach, mamo. Za­opie­ku­ję się tobą. Spra­wię, żeni­cze­go nie bę­dzie ci bra­ko­wa­ło. Ale nie za­ak­cep­tu­ję wswo­im ży­ciu An­ge­li­ny inie za­mie­rzam być jej wdzięcz­ny. Co wię­cej, nie po­zwo­lę żad­nej zwas skrzyw­dzić Del­li. Będę ją chro­nić przed wami obie­ma. Ona jest moim ide­ałem. Do niej na­le­ży moje ser­ce. Jej smu­tek mnie za­bi­ja. Nie znam spo­so­bu, wjaki mógł­bym opi­sać to, co do niej czu­ję. Niech do was do­trze, żeni­ko­mu nie po­zwo­lę po­now­nie jej skrzyw­dzić. Ini­ko­mu tego nie wy­ba­czę. Gdy wi­dzę jej cier­pie­nie, coś we mnie umie­ra.


    Za­ci­śnię­te usta mo­jej mat­ki były je­dy­ną od­po­wie­dzią. Nie za­mie­rza­ła tego za­ak­cep­to­wać. To nie był do­bry dzień, by prze­ko­ny­wać ją omo­ich uczu­ciach do Del­li. Była wża­ło­bie, aja wciąż by­łem zły na czło­wie­ka, któ­re­go opła­ki­wa­ła.


    – Je­że­li bę­dziesz cze­goś po­trze­bo­wać, za­dzwoń do mnie. Ode­zwij się, gdy bę­dziesz go­to­wa roz­ma­wiać oDel­li bez ura­zy. Wte­dy po­ga­da­my. Je­steś moją mat­ką iko­cham cię. Ale nie po­zwo­lę ci zbli­żyć się do Del­li, bo nie two­je do­bro leży mi na ser­cu przede wszyst­kim. Zro­zum, żeje­śli będę mu­siał, wy­bio­rę ją bez wa­ha­nia.


    Pod­sze­dłem do mat­ki ipo­ca­ło­wa­łem ją wczu­bek gło­wy. Mi­ną­łem An­ge­li­nę bez sło­wa. Naj­wyż­szy czas wra­cać do domu. Del­la nie ra­dzi­ła so­bie do­brze zsa­mot­no­ścią. Za­wsze czu­łem nie­po­kój, gdy zo­sta­wia­łem ją samą.



    
Della


    Wciąż jesz­cze nie pła­kał. Zero emo­cji. Nie po­do­ba­ło mi się to. Chcia­łam, żeby po­grą­żył się wsmut­ku. Po­wi­nien dać upust ża­lo­wi, za­miast za­my­kać się wso­bie zmo­je­go po­wo­du. Skrę­ca­ło mnie na myśl, żestał się obo­jęt­ny na ból tyl­ko dla­te­go, żeby móc mnie chro­nić. To praw­da, oj­ciec zdra­dził go, od­trą­ca­jąc mnie. Ale wi­dzia­łam, jak Wo­ods szu­kał wzro­kiem jego apro­ba­ty. Ko­chał go. Po­wi­nien opła­kać tę stra­tę.


    – Del­la? – Od­wró­ci­łam się izo­ba­czy­łam Wo­od­sa wcho­dzą­ce­go do sa­lo­nu. Ro­zej­rzał się po po­ko­ju, za­nim zo­ba­czył mnie sto­ją­cą na ta­ra­sie. Na­tych­miast ru­szył wstro­nę drzwi. Wjego oczach do­strze­głam de­ter­mi­na­cję, któ­ra mnie mar­twi­ła. Otwo­rzył drzwi iwy­szedł na ze­wnątrz.


    – Hej, czy wszyst­ko po­szło do­brze? – spy­ta­łam, aon wziął mnie wra­mio­na iprzy­tu­lił moc­no do sie­bie. Wcią­gu ostat­nie­go ty­go­dnia ro­bił to bar­dzo czę­sto.


    – Mat­ka jest wża­ło­bie. Po­roz­ma­wia­my, gdy już wszyst­ko prze­tra­wi – po­wie­dział, nie od­ry­wa­jąc ust od mo­ich wło­sów. – Tę­sk­ni­łem za tobą.


    Uśmiech­nę­łam się smut­no iod­su­nę­łam, żeby móc na nie­go spoj­rzeć.


    – Nie było cię go­dzi­nę. Nie mia­łeś cza­su się stę­sk­nić.


    Wo­ods prze­cze­sał pal­ca­mi moje wło­sy, od­gar­nia­jąc je na bok, po czym ob­jął moją twarz dłoń­mi.


    – Tę­sk­ni­łem za tobą od mo­men­tu, wktó­rym wy­sze­dłem zdomu. Chciał­bym, że­byś była ze mną cały czas.


    Od­wró­ci­łam gło­wę ipo­ca­ło­wa­łam go wdłoń, nie prze­sta­jąc się uśmie­chać.


    – Nie mogę być ztobą za­wsze.


    Wspoj­rze­niu Wo­od­sa po­ja­wił się cień, któ­ry do­brze zna­łam.


    – Ale ja chcę, że­byś była obok. – Ob­jął mnie wta­lii jed­ną ręką imoc­no przy­cią­gnął do sie­bie. – Nie mogę się skon­cen­tro­wać, gdy nie mam cię na wy­cią­gnię­cie ręki.


    Uśmiech­nę­łam się sze­ro­ko imu­snę­łam war­ga­mi we­wnętrz­ną część jego nad­garst­ka.


    – Kie­dy mnie do­ty­kasz, zbyt czę­sto się za­po­mi­na­my.


    Ręka Wo­od­sa wśli­zgnę­ła się pod moją ko­szul­kę. Drgnę­łam, gdy prze­su­nął ją bli­żej klat­ki pier­sio­wej.


    – Wtej chwi­li za­po­mnieć się to je­dy­ne, cze­go pra­gnę.


    Też tego chcia­łam, jak za­wsze, ale wtym mo­men­cie bar­dziej za­le­ża­ło mi na roz­mo­wie. On mu­siał się wy­ga­dać.


    Za­dzwo­nił jego te­le­fon, prze­ry­wa­jąc nam oboj­gu.


    Wy­raź­nie się spiął. Nie­chęt­nie wy­su­nął dłoń spod mo­jej bluz­ki isię­gnął do kie­sze­ni.


    – Wi­tam – ode­zwał się ofi­cjal­nym to­nem. Spoj­rzał na mnie prze­pra­sza­ją­co. – Tak, będę za pięć mi­nut. Po­wiedz mu, żespo­tka­my się wbiu­rze ojca… to zna­czy wmoim.


    Na­zy­wa­nie biu­ra ojca swo­im nie przy­cho­dzi­ło mu ła­two. Ko­lej­ny do­wód na to, żeprze­ży­wał ból, któ­re­go nie chciał oka­zać.


    – To Vin­ce. Kil­ku człon­ków za­rzą­du jest wmieś­cie,chcie­li­by spo­tkać się ze mną za go­dzi­nę. Gary, do­rad­ca iprzy­ja­ciel ojca, chce mnie naj­pierw wpro­wa­dzić. Prze­pra­szam. – Przy­cią­gnął mnie zpo­wro­tem do sie­bie.


    – Nie prze­pra­szaj. Nie ma za co. Je­że­li mogę ci wja­ki­kol­wiek spo­sób po­móc, to to zro­bię. Po pro­stu mi po­wiedz.


    Wo­ods za­chi­cho­tał.


    – Trzy­mał­bym cię przez cały dzień przy so­bie wbiu­rze, gdy­bym mógł.


    – Hm… Nie są­dzę, że­byś wte­dy zbyt dużo pra­co­wał.


    – Ra­czej nie – zgo­dził się.


    – Idź, po­każ człon­kom za­rzą­du, żeje­steś na to go­to­wy.


    Wo­ods po­ca­ło­wał mnie wgło­wę.


    – Aty co bę­dziesz ro­bić?


    Chcia­łam znów pra­co­wać. Tę­sk­ni­łam do cza­sów, gdy wi­dy­wa­łam zna­jo­mych imia­łam za­ję­cie. Le­że­nie cały dzień na pla­ży było nie dla mnie.


    – Czy mo­gła­bym wró­cić do swo­jej sta­rej pra­cy? – spy­ta­łam.


    Wo­ods zmarsz­czył brwi.


    – Nie. Nie chcę, że­byś pra­co­wa­ła wre­stau­ra­cji.


    By­łam na to przy­go­to­wa­na.


    – Wpo­rząd­ku. Znaj­dę za­ję­cie gdzieś in­dziej. Mu­szę mieć coś do ro­bo­ty. Szcze­gól­nie gdy ty je­steś taki za­ję­ty.


    – Aco, je­śli bę­dziesz mnie po­trze­bo­wać? Gdzie chcia­ła­byś pra­co­wać? Co się sta­nie, je­że­li nie będę mógł do cie­bie do­trzeć? Tak nie może być, Del­lo. Nie będę wsta­nie cię chro­nić, gdy bę­dziesz da­le­ko.


    Do­kła­da­łam mu tyl­ko zmar­twień. Po­trze­bo­wał wię­cej cza­su, żeby przy­wyk­nąć do no­wej sy­tu­acji. Po­sta­no­wi­łam mu go dać. Naj­pierw mu­siał dojść do sie­bie. Znaj­dę so­bie inne za­ję­cie.


    – Do­brze. Po­cze­ka­my kil­ka ty­go­dni iwte­dy po­roz­ma­wia­my po­now­nie. – Uśmiech­nę­łam się wna­dziei, żego uspo­ko­ję.


    Wy­raź­nie mu ulży­ło. Tego wła­śnie chcia­łam.


    – Za­dzwo­nię, kie­dy skoń­czę spo­tka­nie. Zje­my ra­zem ko­la­cję. Nie zo­sta­wię cię sa­mej na dłu­go. Obie­cu­ję.


    Przy­tak­nę­łam tyl­ko.


    Wo­ods przy­cią­gnął mnie do sie­bie ipo­ca­ło­wał. To był za­chłan­ny po­ca­łu­nek. Po­trze­bo­wał mnie te­raz. Po­sta­no­wi­łam tym się na ra­zie za­jąć. By­ciem przy nim.


    – Ko­cham cię – wy­szep­tał, po czym po­ca­ło­wał mnie wusta na po­że­gna­nie.


    – Ja cie­bie też – od­po­wie­dzia­łam.


    * * *


    Wo­ods wy­szedł, aja zo­sta­łam na ta­ra­sie, zktó­re­go było wi­dać za­to­kę. Ży­cie omi­ja­ło mnie tak dłu­go. Do­pie­ro te­raz na­uczy­łam się, żepo­le­ga­ło rów­nież na po­świę­ce­niu. Zwłasz­cza gdy się ko­goś ko­cha­ło.


    Tym ra­zem za­dzwo­nił mój te­le­fon. Pod­nio­słam go ze sto­łu. Za­strze­żo­ny nu­mer. To mo­gło zna­czyć tyl­ko jed­no: dzwo­nił Tripp.


    – Cześć – rzu­ci­łam do słu­chaw­ki, sia­da­jąc wfo­te­lu.


    – Jak ży­cie?


    – Wpo­rząd­ku. Wo­ods oswa­ja się zsy­tu­acją – od­par­łam.


    Tripp wes­tchnął znu­żo­ny.


    – Po­wi­nie­nem był przy­je­chać do domu na po­grzeb. Ale… po pro­stu nie by­łem wsta­nie.


    Nie wie­dzia­łam, co ta­kie­go prze­śla­do­wa­ło Trip­pa wRose­mary. Ale coś ta­kie­go zcałą pew­no­ścią ist­nia­ło. Od­kąd wy­je­chał, dzwo­nił do mnie dwa razy, za każ­dym ra­zem znie­zna­ne­go nu­me­ru. Spra­wiał wra­że­nie nie­obec­ne­go. Nie­mal jak­by cier­piał na de­pre­sję.


    – Jace mó­wił, żepró­bo­wał się ztobą skon­tak­to­wać, ale mu się nie uda­ło. Zmie­ni­łeś nu­mer te­le­fo­nu.


    – Tak, to praw­da. Po­trze­bo­wa­łem wię­cej prze­strze­ni.


    – On tę­sk­ni za tobą. Mar­twi się.


    Tripp nie od­po­wie­dział, aja nie chcia­łam go na­ci­skać.


    – Za­dzwo­nię do nie­go. Dam mu znać, żenie musi się mar­twić. Nie po­wi­nie­nem był zo­sta­wać wRo­se­ma­ry tak dłu­go. Wa­riu­ję od tego. Nie mogę tam wró­cić. Są rze­czy… któ­rym nie mam ocho­ty sta­wiać czo­ła.


    Nie po­wie­dział mi nic no­we­go. Wie­dzia­łam, żecoś go prze­śla­du­je, nie mia­łam tyl­ko po­ję­cia, co to może być.


    – Wró­ci­łaś do pra­cy? – spy­tał.


    – Nie. Wo­ods nie zga­dza się, że­bym te­raz pra­co­wa­ła. Chce, bym była bli­sko iwspie­ra­ła go. Może się oprzeć tyl­ko na mnie. Jego mat­ka… Cóż, wiesz, jaka ona jest.


    Tripp przez chwi­lę mil­czał iza­sta­na­wia­łam się, oczym my­śli. Nie chcia­łam, żeby mó­wił źle oWo­od­sie.


    – On rze­czy­wi­ście cię te­raz po­trze­bu­je. Ija to ro­zu­miem. Ale pa­mię­taj, żewy­ru­szy­łaś wtę po­dróż, by za­cząć żyć peł­nią ży­cia. Ucie­kłaś zjed­ne­go wię­zie­nia. Nie daj się za­mknąć win­nym.


    Jego sło­wa prze­szy­ły mnie bo­le­śnie. Wo­ods wni­czym nie przy­po­mi­nał mo­jej mat­ki. Po­trze­bo­wał mnie, po­nie­waż stra­cił ojca izdnia na dzień mu­siał ob­jąć sta­no­wi­sko, na któ­re nie był go­to­wy. Nie pró­bo­wał mnie kon­tro­lo­wać.


    – To nie to samo. Wspie­ra­nie Wo­od­sa to mój wy­bór. Ko­cham go ibędę wspie­rać za­wsze, gdy bę­dzie mnie po­trze­bo­wał. Akie­dy po­czu­je się le­piej, na pew­no nie bę­dzie miał nic prze­ciw­ko temu, że­bym znów pod­ję­ła pra­cę.


    Tripp nie ode­zwał się iprzez ja­kiś czas słu­cha­li­śmy ci­szy. Za­sta­na­wia­łam się, czy się ze mną nie zga­dza, czy może po pro­stu nie wie, co po­wie­dzieć.


    – Na­stęp­nym ra­zem za­dzwo­nię znie­za­blo­ko­wa­ne­go nu­me­ru. Chciał­bym, że­byś go zna­ła wra­zie po­trze­by.


    Wie­dzia­łam, żena pew­no nie będę go po­trze­bo­wać.


    – Tyl­ko… nie da­waj go Jace’owi ani ni­ko­mu in­ne­mu. Pro­szę – do­dał.


    – Cześć, Tripp – po­wie­dzia­łam iza­koń­czy­łam roz­mo­wę. Nie chcia­łam wy­słu­chi­wać jego nie­po­ko­jów iwąt­pli­wo­ści. Nie miał ra­cji. Po­mię­dzy mną iWo­od­sem wszyst­ko bę­dzie do­brze. Aon bar­dzo się my­lił.



    

      
        Mie­siąc póź­niej

      


      Woods

    


    Rzu­ci­łem okiem na te­le­fon, za­sta­na­wia­jąc się, czy nie za­dzwo­nić do Del­li. Nie roz­ma­wia­łem znią już od pię­ciu go­dzin. Cały ra­nek mia­łem za­ję­ty spo­tka­nia­mi ite­le­kon­fe­ren­cja­mi. Aona ni­g­dy nie na­rze­ka­ła. Nie­po­ko­iło mnie to. Praw­da była taka, żemoim zda­niem po­win­na na­rze­kać. Za­wo­dzi­łem ją. Ale jak mia­łem jed­no­cze­śnie pro­wa­dzić Ker­ring­ton Club iopie­ko­wać się nią? Każ­da inna ko­bie­ta by­ła­by już wmoim biu­rze zawan­tu­rą. Ale nie Del­la.


    Przed wy­krę­ce­niem nu­me­ru po­wstrzy­ma­ło mnie nie­spo­dzie­wa­ne pu­ka­nie do drzwi. Po­sta­no­wi­łem za­dzwo­nić do niej za chwi­lę.


    – Pro­szę! – za­wo­ła­łem iza­czą­łem prze­glą­dać do­ku­men­ty, któ­re Vin­ce przy­niósł mi wcze­śniej do pod­pi­sa­nia.


    – Vin­ce’anie było, więc za­pu­ka­łam. – Nie spo­dzie­wa­łem się An­ge­li­ny.


    – Cze­go te­raz po­trze­bu­je mat­ka? – spy­ta­łem, nie pod­no­sząc wzro­ku. Prze­cież po to tu przy­szła. Na po­cząt­ku jej obec­ność moc­no dzia­ła­ła mi na ner­wy, ale po­ma­ga­ła mat­ce owie­le bar­dziej, niż ja był­bym wsta­nie. Ibar­dziej, niż­bym chciał.


    – Stę­sk­ni­ła się za tobą. Mi­nął już po­nad ty­dzień, od­kąd ostat­nio roz­ma­wia­li­ście.


    An­ge­li­na była rów­nie do­bra, co mat­ka, we wzbu­dza­niu we mnie po­czu­cia winy. Były do sie­bie bar­dzo po­dob­ne.


    – Za­dzwo­nię do niej póź­niej. Te­raz pra­cu­ję. Je­śli to wszyst­ko, idź już, pro­szę.


    – Nie mu­sisz trak­to­wać mnie tak ozię­ble. Po­ma­gam ci, jak tyl­ko umiem. Po­świę­cam czas two­jej mat­ce ze wzglę­du na cie­bie. Wszyst­ko to ro­bię dla cie­bie. Wo­ods, ko­cham cię. Nie je­stem wsta­nie kon­ku­ro­wać otwo­je ser­ce, bo mi na to nie po­zwa­lasz. Ale co ona dla cie­bie robi? Nie wi­dzę, żeby po­ma­ga­ła wja­ki­kol­wiek spo­sób…


    – Dość tego. Na­wet nie pró­buj po­rów­ny­wać się do Del­li. Wca­le cię nie pro­si­łem, że­byś za­opie­ko­wa­ła się mat­ką. Mogę za­trud­nić opie­kun­kę, je­śli zaj­dzie taka po­trze­ba. Aje­że­li cho­dzi oDel­lę, to jest ona je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go dzień wdzień wsta­ję złóż­ka. Nie waż się jej lek­ce­wa­żyć.


    An­ge­li­na za­mar­ła. Otwo­rzy­ła usta, żeby coś po­wie­dzieć. Skie­ro­wa­łem wście­kłe spoj­rze­nie zpo­wro­tem na le­żą­ce przede mną kon­trak­ty. Zmo­jej stro­ny to był już ko­niec roz­mo­wy.


    – Wyjdź.


    Od­da­la­ją­cy się stu­kot jej ob­ca­sów na drew­nia­nej pod­ło­dze był naj­mil­szym dźwię­kiem, jaki mo­głem dziś usły­szeć.


    Gdy tyl­ko drzwi się za nią za­mknę­ły, chwy­ci­łem za te­le­fon, by za­dzwo­nić do Del­li.


    – Cześć – za­brzmiał wsłu­chaw­ce jej słod­ki głos.


    – Po­trze­bu­ję cię – po­wie­dzia­łem.


    – Wła­śnie skoń­czy­łam póź­ny lunch zBla­ire iBe­thy. Będę ucie­bie za chwi­lę – od­par­ła.


    – Po pro­stu wejdź do środ­ka, jak przyj­dziesz – po­pro­si­łem.


    – Do­brze.


    * * *


    Do­kład­nie dzie­sięć mi­nut ipięt­na­ście se­kund póź­niej drzwi otwo­rzy­ły się ido ga­bi­ne­tu we­szła Del­la. Ciem­ne wło­sy zwią­za­ła wkoń­ski ogon. Krót­ka let­nia su­kien­ka opi­na­ła jej bio­dra moc­niej, niż bym so­bie tego ży­czył. Wsta­łem iprze­sze­dłem na dru­gą stro­nę biur­ka.


    – Cześć. – Uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło.


    – Cześć. – Po­ło­ży­łem jej ręce na bio­drach imoc­no ją po­ca­ło­wa­łem. Jej usta za­wsze były ta­kie jędr­ne ide­li­kat­ne. Na moim ję­zy­ku zo­stał sub­tel­ny smak wi­śnio­we­go błysz­czy­ka.


    Tego wła­śnie po­trze­bo­wa­łem. To po­ma­ga­ło mi prze­trwać każ­dy dzień.


    Del­la prze­rwa­ła po­ca­łu­nek ido­tknę­ła mo­ich po­licz­ków.


    – Wszyst­ko wpo­rząd­ku? – spy­ta­ła zczu­ło­ścią.


    – Te­raz już tak.


    Spoj­rza­ła na mnie, jak gdy­by chcia­ła przej­rzeć mnie na wy­lot. Po­tem zro­bi­ła krok wtył iod­wró­ci­ła się do drzwi. Za­nim zdą­ży­łem za­py­tać, co się dzie­je, usły­sza­łem trzask za­my­ka­ne­go zam­ka.


    – Roz­bierz się – po­le­ci­ła po pro­stu. Za­czę­ła zsu­wać ra­miącz­ka od su­kien­ki.


    Za­bra­kło mi słów. Zro­bi­łem, co ka­za­ła. Nie mo­głem ode­rwać od niej wzro­ku. Gdy su­kien­ka wy­lą­do­wa­ła ujej stóp, aona sta­nę­ła przede mną ubra­na wy­łącz­nie wró­żo­we, ko­ron­ko­we maj­tecz­ki ibiu­sto­nosz, ręce za­czę­ły mi drżeć. Taki wi­dok ni­g­dy nie mógł się znu­dzić.


    – Tu­taj się jesz­cze nie ko­cha­li­śmy. – Uśmiech­nę­ła się do mnie, gdy roz­pią­łem jej biu­sto­nosz ipo­zwo­li­łem mu swo­bod­nie spaść na pod­ło­gę.


    – To praw­da – zdo­ła­łem wy­du­kać. Wsu­nę­ła pal­ce pod kra­wędź maj­tek iza­czę­ła je zsu­wać, awte­dy osią­gną­łem tem­pe­ra­tu­rę wrze­nia. Wmo­men­cie, gdy zdję­ła ró­żo­wą ko­ron­kę, zro­bi­łem dwa kro­ki ipod­nio­słem ją, aona ob­ję­ła mnie moc­no no­ga­mi. To, co ro­bi­li­śmy, cięż­ko by­ło­by na­zwać po­ca­łun­ka­mi. Były zbyt ostre. Bra­li­śmy się na­wza­jem. To chy­ba naj­lep­szy opis, jaki przy­cho­dził mi do gło­wy.


    Chcia­łem wziąć ją na sto­le, ale oka­za­ło się, żeto za da­le­ko po ta­kim strip­ti­zie. Nie uda­ło mi się na­wet jej spró­bo­wać czy do­tknąć. Mu­sia­łem wejść wnią na­tych­miast. Gro­zi­ła mi eks­plo­zja.


    Po­sta­wi­łem ją na zie­mi iod­wró­ci­łem, by sta­nę­ła twa­rzą do ścia­ny.


    – Przy­go­tuj się – szep­ną­łem jej do ucha.


    Del­la po­chy­li­ła się iopar­ła dłoń­mi ościa­nę. Spoj­rza­łem na jej wy­gię­te cia­ło iser­ce omało nie wy­sko­czy­ło mi zpier­si. Była tak pięk­na. Do­sko­na­ła. Chwy­ci­łem ją za bio­dra iza­nu­rzy­łem się wniej. Jęk przy­jem­no­ści był tak gło­śny, żenie­mal na pew­no usły­szał go Vin­ce, sie­dzą­cy za biur­kiem wpo­ko­ju obok, ale nie­wie­le mnie to ob­cho­dzi­ło.


    – Cu­dow­nie, ztobą jest za­wsze tak wspa­nia­le – wy­szep­ta­łem jej do ucha. Uśmiech­ną­łem się, czu­jąc dreszcz, któ­ry prze­szył jej cia­ło.


    – Moc­niej – po­pro­si­ła Del­la, dy­sząc iprzy­ci­ska­jąc do mo­je­go cia­ła swój słod­ki, krą­gły ty­łe­czek.


    Pchną­łem bar­dziej zde­cy­do­wa­nie iza­trzy­ma­łem się. Za­nu­rzo­ny głę­bo­ko wniej, po­chy­li­łem się, by pie­ścić jej pier­si.


    – Do­pro­wa­dzasz mnie do sza­leń­stwa, ko­cha­nie.


    Del­la tyl­ko jęk­nę­ła ina­pię­ła po­ślad­ki. Chcia­ła, że­bym się po­ru­szył.


    – Taka cia­sna… Je­stem wraju. Chciał­bym tu zo­stać aż do pie­przo­ne­go koń­ca – wy­dy­sza­łem ido­kład­nie to mia­łem na my­śli. Cip­ka Del­li we­ssa­ła mnie jak naj­słod­sze usta świa­ta.


    Wą­ska dziur­ka, któ­rą tak wiel­bi­łem, ści­snę­ła mnie moc­niej. Za­mar­łem. Zro­bi­ła to zno­wu. Co się, do cho­le­ry, dzia­ło? Mia­łem wra­że­nie, żeza­sy­sa mo­je­go fiu­ta.


    – Ja­sna cho­le­ra! – jęk­ną­łem. Chcia­ła spra­wić, żedoj­dę wcze­śniej, niż za­mie­rza­łem. Wy­śli­zgną­łem się zniej na chwi­lę, ale gdy wsze­dłem wnią zpo­wro­tem, ssa­nie znów się za­czę­ło.


    – Ko­cha­nie, spra­wisz, żeza­raz skoń­czę – ostrze­głem zdu­szo­nym gło­sem. Wal­czy­łem zgo­rą­cem, któ­re na­pie­ra­ło na mo­je­go pe­ni­sa. By­łem tak bli­sko. – Del­la, ko­cha­nie, prze­stań, bo za­raz eks­plo­du­ję! Nie wy­trzy­mam już dłu­żej.


    Na­par­ła na mnie po­ślad­ka­mi iścia­ny je­dwa­bi­ste­go cie­pła za­ci­snę­ły się jesz­cze moc­niej. Po­czu­łem się tak, jak­by ode­bra­ła mi kon­tro­lę nad moim cia­łem. Wy­try­sną­łem, krzy­cząc jej imię, po czym opa­dłem na nią bez­wład­nie.


    – Tak! Boże, tak! – wy­krzyk­nę­ła Del­la. Jej cia­ło naj­pierw ze­sztyw­nia­ło wmo­ich ra­mio­nach, apo chwi­li za­czę­ło drżeć. Ob­ją­łem ją ra­mio­na­mi imoc­no trzy­ma­łem, aż obo­je do­szli­śmy do sie­bie po tym, jak wy­sła­ła nas pro­sto na szczyt.


    – Co ty ze mną zro­bi­łaś, do dia­bła? – spy­ta­łem, tu­ląc ją zca­łych sił.


    Opar­ła się omoją klat­kę pier­sio­wą, ana jej ustach po­ja­wił się uśmiech.


    – Prze­le­cia­łam cię ico wię­cej, zro­bi­łam to do­brze – od­par­ła.


    Nie ta­kiej od­po­wie­dzi się spo­dzie­wa­łem. Śmie­jąc się, wzią­łem ją na ręce, pod­sze­dłem do naj­bliż­sze­go krze­sła iopa­dłem na nie, wciąż trzy­ma­jąc ją wra­mio­nach.


    – To było nie­wia­ry­god­ne – oznaj­mi­łem jej, po czym po­ca­ło­wa­łem ją wszy­ję.


    – Czy te­raz czu­jesz się le­piej? – za­py­ta­ła, wy­gi­na­jąc szy­ję włuk, żeby ła­twiej było mi się­gnąć.


    – To za­le­ży – od­po­wie­dzia­łem.


    – Od cze­go?


    – Od tego, czy uda mi się prze­ko­nać cię do tego, że­byś zo­sta­ła tu na resz­tę dnia.


    – Mu­sisz pra­co­wać – stwier­dzi­ła, od­wró­ciw­szy gło­wę tak, by móc spoj­rzeć mi woczy.


    – Mmm, ale je­śli zo­sta­niesz ze mną, bę­dzie mi ła­twiej się skon­cen­tro­wać. Ajak będę chciał, roz­bie­rzesz się iznów bę­dziesz nie­grzecz­na.


    Del­la od­rzu­ci­ła gło­wę iza­śmia­ła się. Dźwięk jej śmie­chu spra­wiał, żewmoim ży­ciu wszyst­ko wra­ca­ło na swo­je miej­sce.



    
Della


    Tele­fon na biur­ku Wo­od­sa pik­nął dwu­krot­nie.


    – Pa­nie Ker­ring­ton, pan­na Grey­sto­ne chcia­ła­by się zpa­nem zo­ba­czyć – za­anon­so­wał przez gło­śnik se­kre­tarz.


    Wo­ods za­mknął oczy ioparł gło­wę okrze­sło, na któ­rym sie­dzie­li­śmy.


    – Cho­le­ra. Cze­go bę­dzie chcia­ła tym ra­zem?


    Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy ona czę­sto tu przy­cho­dzi. Spró­bo­wa­łam zwal­czyć zże­ra­ją­cą mnie za­zdrość. Oczy­wi­ście, żeprzy­szła się znim zo­ba­czyć. Prze­cież miesz­ka­ła zjego mat­ką ipo­ma­ga­ła jej ra­dzić so­bie po śmier­ci męża, czym zko­lei od­cią­ża­ła Wo­od­sa. Wprze­ci­wień­stwie do mnie. Ja nie ro­bi­łam nic, żeby mu po­móc. Nie wie­dzia­łam, co ta­kie­go mo­gła­bym zro­bić.


    Za­czę­łam po­wo­li wsta­wać, ale on za­cie­śnił uścisk.


    – Mu­si­my się ubrać – za­pro­te­sto­wa­łam.


    – Nie zo­sta­wiaj mnie znią sa­me­go.


    Po­chy­li­łam się ipo­ca­ło­wa­łam go wczu­bek nosa.


    – Ni­g­dzie nie pój­dę. Ale wo­la­ła­bym być ubra­na, gdy ona tu­taj wej­dzie.


    Wo­ods wes­tchnął iwy­pu­ścił mnie zob­jęć, że­bym mo­gła się ubrać.


    – Ty też się ubierz. Nie ob­cho­dzi mnie, żewi­dzia­ła cię już wcze­śniej. Nie chcę, żeby oglą­da­ła cię te­raz.


    Wo­ods za­śmiał się iwstał.


    – Ubio­rę się, la­lecz­ko. Spo­koj­nie.


    Obo­je szcze­rzy­li­śmy zęby wuśmie­chu, gdy się ubie­ra­li­śmy. Po­do­ba­ło mi się, żeona za chwi­lę tu wej­dzie, zo­ba­czy nas ra­zem ibę­dzie do­sko­na­le wie­dzia­ła, co przed chwi­lą ro­bi­li­śmy. Może to było głu­pie zmo­jej stro­ny, ale tak wła­śnie czu­łam.


    – Mo­żesz ją wpu­ścić – po­wie­dział Wo­ods do te­le­fo­nu, sta­jąc za biur­kiem ipa­trząc, jak po­pra­wiam wło­sy, zmierz­wio­ne pod­czas dzi­kie­go bzy­kan­ka. Mój koń­ski ogon le­d­wo się już trzy­mał.


    Drzwi się otwo­rzy­ły. Od­wró­ci­łam się izo­ba­czy­łam An­ge­li­nę, któ­ra wkro­czy­ła dum­nie do środ­ka, zu­peł­nie jak­by była usie­bie.


    – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go… – Za­mil­kła, gdy jej wzrok padł na mnie. Skoń­czy­łam po­pra­wiać fry­zu­rę iopu­ści­łam swo­bod­nie ręce.


    – Czy wy na­praw­dę przed chwi­lą…


    – Po co wró­ci­łaś? – prze­rwał jej Wo­ods.


    An­ge­li­na rzu­ci­ła mu ta­kie spoj­rze­nie, jak­by ją ude­rzył. Wi­dzia­łam, jak pró­bu­je się po­zbie­rać. Wo­ods nie po­fa­ty­go­wał się, żeby cho­ciaż po­pra­wić pal­ca­mi wło­sy, któ­re mu zmierz­wi­łam. Po­wstrzy­my­wa­łam uśmiech, pa­trząc na jego moc­no nie­po­rząd­ny wy­gląd.


    – Wró­ci­łam, żeby ci po­wie­dzieć, żemat­ka chcia­ła­by cię wi­dzieć na obie­dzie – oznaj­mi­ła zwięź­le An­ge­li­na.


    – Oba­wiam się, żenie będę mógł przyjść, do­pó­ki nie za­pro­si tak­że Del­li.


    An­ge­li­na wes­tchnę­ła sfru­stro­wa­na irzu­ci­ła mi złe spoj­rze­nie, za­nim po­now­nie od­wró­ci­ła się wstro­nę Wo­od­sa.


    – To two­ja mat­ka, Wo­ods. Wła­śnie stra­ci­ła męża ibar­dzo cier­pi. Je­steś wszyst­kim, co jej zo­sta­ło. Nie ro­zu­miesz tego? Nic cię to nie ob­cho­dzi?


    Mia­ła ra­cję. Mat­ka Wo­od­sa mo­gła ni­g­dy mnie nie po­lu­bić. Ale wciąż po­zo­sta­wa­ła jego mat­ką ipo­trze­bo­wa­ła go.


    – Chcia­ła­bym, że­byś po­szedł, Wo­ods – po­wie­dzia­łam, za­nim zdą­żył za­re­ago­wać.


    Spoj­rzał na mnie izmarsz­czył brwi.


    – Pro­szę – do­da­łam wna­dziei, żenie bę­dzie chciał się ze mną kłó­cić wjej obec­no­ści.


    Wo­ods prze­cze­sał dło­nią wciąż roz­czo­chra­ne wło­sy. Mu­sia­łam się uśmiech­nąć. Wy­glą­dał te­raz tak roz­kosz­nie.


    – Wpo­rząd­ku. Ale tyl­ko na go­dzi­nę. Ityl­ko raz. Na­stęp­nym ra­zem, gdy będę jadł znią ko­la­cję, Del­la pój­dzie ze mną.


    Wście­kły gry­mas An­ge­li­ny za­mie­nił się wuśmiech za­do­wo­le­nia. Dziś wie­czo­rem nie będę się krę­cić wpo­bli­żu, więc bę­dzie go mia­ła dla sie­bie. Wca­le mi się to nie po­do­ba­ło, ale nie chcia­łam, by prze­ze mnie Wo­ods od­da­lał się od mat­ki.


    – Miło, żecza­sem my­ślisz czymś wię­cej niż fiu­tem – pod­su­mo­wa­ła An­ge­li­na, po czym od­wró­ci­ła się na pię­cie iwy­szła.


    – To ję­dza. Nie przej­muj się nią – po­pro­sił Wo­ods, od­py­cha­jąc się od biur­ka, októ­re się opie­rał, ipod­cho­dząc do mnie.


    – Wiem – przy­zna­łam, cho­ciaż wgłę­bi du­szy oba­wia­łam się, żeAn­ge­li­na mo­gła mieć ra­cję.


    * * *


    


    – Są już przy drzwiach, Del­lo. Nie po­zwól im wejść! Oni nas skrzyw­dzą. Mu­si­my pil­no­wać, żeby twój brat był bez­piecz­ny. Już raz pró­bo­wa­li go za­bić. Tym ra­zem za­bi­ją nas wszyst­kich. Nie wpusz­czaj ich. Ćśśś. Prze­stań ry­czeć, ty ba­cho­rze! Mu­sisz być ci­cho. Bar­dzo ci­cho, tyl­ko wte­dy so­bie pój­dą.


    Prze­ra­żo­na za­kry­wa­łam bu­zię rę­ko­ma, żeby stłu­mić płacz, któ­re­go nie by­łam wsta­nie po­wstrzy­mać. Nie­na­wi­dzi­łam, gdy tak się dzia­ło. Mama zło­ści­ła się na mnie. Nie lu­bi­ła, kie­dy do na­szych drzwi pu­ka­li lu­dzie. To ją de­ner­wo­wa­ło. Icały czas znim roz­ma­wia­ła. Nie było go tu­taj, ale ona go wi­dzia­ła. To też mnie prze­ra­ża­ło.


    – Wsta­waj! Już po­szli. Po­dejdź do drzwi iweź pacz­kę, któ­rą zo­sta­wi­li. Tyl­ko ostroż­nie, żeby nikt cię nie zo­ba­czył.


    Nie chcia­łam otwie­rać drzwi. Nie by­łam pew­na, co czy­ha na mnie na ze­wnątrz, dla­te­go ba­łam się otwo­rzyć. Ostat­nio mama co­raz czę­ściej ka­za­ła mi to ro­bić. Od­kąd skoń­czy­łam sześć lat.


    Za­bo­la­ło, gdy na­gle chwy­ci­ła mnie za ku­cyk ipo­cią­gnę­ła do góry. Sta­nę­łam na nogi. Nie mo­głam po­zwo­lić, żeby zo­ba­czy­ła moje łzy, wte­dy by­ło­by jesz­cze go­rzej.


    – Idź! – wrza­snę­ła to­nem, od któ­re­go prze­bie­gły mnie ciar­ki. Szarp­nię­ciem wy­pchnę­ła mnie zsza­fy na ko­ry­tarz. Po­tknę­łam się iru­szy­łam przed sie­bie. Mama za­mie­rza­ła zo­stać wsza­fie, do­pó­ki nie wró­cę zpacz­ką.


    Spoj­rza­łam za sie­bie, ale za­miast na­tknąć się na jej dzi­kie, nie­obec­ne spoj­rze­nie, zo­ba­czy­łam krew. Pły­nę­ła na ko­ry­tarz zpo­ko­ju. Nie… nie, tam nie po­win­no być krwi.


    Zma­łe­go po­ko­ju do­biegł prze­raź­li­wy krzyk gro­zy.


    


    Ze­rwa­łam się gwał­tow­nie na dźwięk krzy­ku, któ­ry wy­do­był się zmo­jej pier­si iwciąż od­bi­jał się echem od ścian po­ko­ju. To był mój krzyk. Za­wsze to ja krzy­cza­łam. Nie mat­ka.


    Wciąż by­łam sama. Roz­glą­da­łam się po po­ko­ju, bio­rąc po­wol­ne, głę­bo­kie wde­chy. Ser­ce cią­gle wa­li­ło mi wpier­si jak młot. Zgię­łam nogi ipod­ku­li­łam ko­la­na aż po klat­kę pier­sio­wą. Rzad­ko zda­rza­ło mi się za­sy­piać, kie­dy wpo­bli­żu nie było Wo­od­sa. Jego obec­ność prze­waż­nie chro­ni­ła mnie przed kosz­ma­ra­mi.


    Ze­gar na lo­dów­ce wska­zy­wał, żebyło już po dzie­wią­tej. Wo­ods od go­dzi­ny po­wi­nien być wdomu. Czy to moż­li­we, żezo­stał dłu­żej umat­ki? Się­gnę­łam po le­żą­cy na sto­li­ku…


    .


    .


    .


    …(fragment)…
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